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Napoleon adjutantowi swoiemu Sulkowskiemu który nalegał o-danie odpowiedzi 
Generarowi Dąbrowskiemu względem przywrócenia Polski, rzekł w te słowa: 
i Napisz twoiemu rodakowi, że lubię Polaków, że wiele o nich trzymam;. źe roz- 
biór Polski iest czynem gwałtu długo niemogącym istnict; ale powiedz. mu także 
Że Polacy niepowinai spuszczać się napomoc obcą; ale uzbroić się sami, niepokoić 
Rossyan, utrzymywać związki w głębi ich kraju. Piękne słowa które im dypłoma- 
cya gadać będzie, do niczego niedoprowadzą. Znam ja dyplomatyczną wymowę i 
niedolężność Turków. Naród zgnieciony przez sąsiadów swoich powstać inaczéy 
nie może iak z bronią w ręku” 

Przeszlość powinna być nauką przyszłości. Zwalony tron Karola X. iest 
świeżym przykładem, że ten co przeszłością gardzi, czcze rachuby klei, i upaść 
musi, ieśli się na głósie powszechnym, na publicznćy nie oprze opinii. Ale cze- 
muż słuchać tey opinii, kiedy ona iest tak sprzeczną, krzyczą pół środkowi zwo- 
lennicy; dyplomacya ma swoie drogi, których profanom wyiawić nie można: oczy 
czlowieka z gminu niedóyrzą tego czego teleskopowyrt wzrokiem doyrzy człowiek 
stanu.... Prawda; człowiek taieminic stanu świadomy więcćy. ma wiadomości rze-' 
czy; aleczy te wiadomości dowodzą, że iuż lepićy sprawami kraiu kierować mo- 
że, czyli ta zarozumiałość w siłach włosnych iest barometrem nieomylności iego? 
Czy taki co z-iednego stanowiska patrzy na rzeczy częstokroć ich niepoyr*niąc 
ważności ale może drugiego człowieka stanu powtarzając máxymy, ma iuż prawo nie- 
ułomności.papiezkićy? a w wóczasczlowiek przeięty dobrem kraiu, przyiaciel iedności, 
całości i niepodległości Polski czyli ma na głos hierarchji dyplomatycznóy usta swoie 
zamknąć, przysięgnąć in verba magistri. Minęły czasy w których iedno słowo, lub iedno 
pociągnienie pióra stanowiło o.losie narodów; kiedy te za własność Panów z Bożey 
łaski uważane, nachyłały z- pokorą swe czoła i z religijną czcią przyjmowały tych 
lub owych władców, te lub owe prawa, tamte lub owe granice. Gabinetem ludów 
a szczególnićy. Polaka iest iegó Oyczyzna, iedna, cała, niepodległa; taiemnicą sta- 
nu iest żądza mienia całkowitego ićy bytu; piórżm iest miecz, z pochew dobyty. 
Glos Polaka, iako- Polaka syna- wolności iest silniśyszy, iest bardzićy męzki niż 
ciche: dyplomatyczne poszepty, bo-tylko oręż Polaka móże walkę roztrzygnąć. A 
kiedy się na silnych oprze siłach, a głos iego w ówczas obiwszy się o mury Pa- 
ryża i Londynu, wstrzęsie przyiażne nam ludy, które znowu głosem przewagi ia- 
ką nad śwoiemi wywieraią gabinetami, chetne lub niechętne do wspierania sprawy, 
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makloni. Jawności dzisiay potrzeba, ale nie pedantycznego dyplomatycznego deco 
rum. | ) 

Glos publiczny iest glosem sumienia narodu, a to sumienie zawsze iest czy- 
ste,iak są czyste serca tych którzy o całość swoićy Oyczyzny, o wolność Oyczy- 
zny swoićy wolaią. Pogarda tego głosu byłaby przeniewierzeniem, bylaby zdra- 
dą. Bo któryż z dyplomatów polskich, ztych co o układach zamyślaią, mógłby 
się poważyć naprzeciw tak silnemu płynąć potokowi. Jeśli to za prawdę przyjmie- 
my, dyplomacya musi więc iednę z narodem mićć wspólną sprawę: Czemuż zatem 
działań swych nie objawia, czemuź taiemniczą zasłoną okrywa kroki swoie i 
Świętćy spowiedzi przed goreiącem Polaków sercóm nie czyni? Naród co tak spa- 
niale więzy pokruszył swoie, którego działaniom święty Pan wieczności przewo- 
dniczył, czyli nie zasłużył, aby na łono iego osohy o losach iego radzące awoie 
skladały wyznania ; któż będzie nad narod polski godnieyszym tćy spowiedzi ka- 
planem? ` 

Prawda , wszyscy o losie naszym radzić nie możemy, powinni być ludzie do 
tego wybrani. Nikt z nas tćj nie zaprzeczy potrzebie. Ale niechże ci ludzie 
będą w wyznaniach swych zgodni , niechay nie łudzą obietnicą iawności swych 
dzialań, kiedy tćj nie widzimyiawności. Jawność iest dzisieyszego rządu zasadą, 
odezwal się naczelnik municypalności Warszawskićy. Głos ten serdeczną rado- 
ścią napełnił przyiaciela oyczyzny , przyiaciela prawdy, ale rozbił się iak marna 
pianka na morzu, a w duszach naszych smętne tyłko zostawił echo, Jawność 
iest dzisieyszego rządu zasadą! powtorzyły usta nasze; czekaliśmy tćj iawności, 
bo o nią poświęcenie się narodu wołało, nie żadna chęć mieszania się do działań 
rządu, niechęć wdzierania się do tajników dyplomacyi ; iawność iest ufności naro- 
dowćj nagrodą. 

Czemuż iednak o życiu swoiem, o tym wspólnym srodku obiegu krwi 
marodowćj, o tym pulsie życia towarzyskiego, žadnéy nie mamy wzmianki.? 
Czemuż żaden buletin zdrowia nie zwiastuie nam czy symptomata tchnienia na- 
rodowego ciągle a ciągle są silne, czyli nam nowych ieszcze czynić nie trzeba 
natężeń, lub sprobować ruchu czlonków? Wieczne milczenie! A wszak głos ten 
szanuią gabinety ludów, synów wolności. 

Po trzech dniach walki, które Francya wiekami bytu swego nazwała, po- 
śpiech sprawił że wybór ministrów nie odpowiadał powszechnćy Francuzów woli. 
Przeczul lud, że pod takimi ministrami rewolucya rozwiązać skutków swoich nie mo- 
że. Wzrok iego badawczy śledził czyny wykonywaczów najwyższćj narodu woli ; cze- 
kali: lecz gdy te zimne głazy nie zrozumiawszy, potrzeby wieku ulgnęły w nie- 
ruchomem bagnie, wniewstydnćj nieczynności, odezwal się lud: „Jakto ! coż wy 
rozumiecie , iżeście władzy dostapiii, sądzicie że Franeyi inż nic-do żiydania nie 
Zostaie,,„— Wszak i ten głos byl opinią publiczną; a iego silne brzmienie obalilo 
nieczynnych władzy wykonywaczów. My, starsze wolności dzieci, w chwiji w któ- 


„rój się ludy zachodu 'pytaią co działamy, coż im odpowiedzieć zdolni iesteśmy, 
kiedy my sami z dzienników dopiero niemieckich, o losach oyczyzny dowiadywać 
się musimy? A coż nam przeszkadza, iżbyśiy przez organ władzy własnćj © 
sobie wiedzieć nie mogli? 

Grom uderzył świątynię ciemnoty,'rozpryskane ićj gruzy przywałiły anioła złego 
początku; a zpośród rnin barbarzyństwa niegdyś zdeptana podniosła się ludzkość. 
Słońce o niegdyś wolnym Atenom, wolnemu prżyświecało Rzymowi, roziaśniło 
nad zachmurzenym od lat piętnastu horyzontem , życiodawcze oblicze swoie ; tchnie- 
nie nowego życia nowe żądze w sercach Polskich wznieciło, tą żądzą iest utrzymanie 
bytu dawnćj oyezyzny i swobód człowieka, co wztokiem godności swćj przejrzał. 
A iako taki pragnie aby poprzedniczką tćj wolności, iak jutrzenka co wniście 
slonecznego wozu zapowiada, byla jawność działań o losach Polski, iawność 
rządowych porozumień. Nikt tak zarozumiały nie iest, aby żądał wyiaśnienia 
skrytości stanu, ale tego tylko pragnąć może, aby rząd wypadki źle czasem przez 
publiczność zrozumiane, prostował i obiaśnial. Kr. 

Wiersz do Narodu, przez Generała Jasińskiego poległego na Pradze. 

(z owczesnych rękopismów.) 

Narodzie niegdyś wielki, dziś w smutnćy kolei 

Wyzuty zsiły, sławy, bogactw inadziei 

Co kiedyś mocą miecza i nauk wyborem, 

Ustronnych byles dziwem, pogromem i: wzorćm! 

Dziś pod iarzmem schańbienia, i klęsk, i niedoli, 

Dumy iesteś igrzyskiem, ipastwą swawoli! 

Ty coś orężem obce przemierzał Narody, 

Patrz co ztobą zrobiły domowe niezgody! 

lużeś po długim smutku darem oświecenia 

Począł wznawiać gmach silny dawnego znaczenia, 

I inż widział z postrachem twóy sąsiad niegodny, 

Czem może zostać Polak gdy wolny i zgodny. 

Niestety iakżeś z Twoim pragnieniem się minął! 

Blysnąłeś iako gwiazda, iak iskierkaś zginął! 

Czemuż Ci los przynaymniey tćy nieuiął męki 

Byś łegł pod cudzą bronią a nie z wlasney rękit 

Już więc na tyle nieszczęść byłeś potępiony 

By cię zdradził przyiaciel, brat, król ulubiony. 

Narodzie czas nieufać w żadne zaręczenia, 

W tobie samym iest zakład zguby lub zbawienia. 

Niedbay na to żeś w ciężkie kaydany się dostał, 

Gdzie lud rzekł „chcę bydź wolnym * zawsze wolnym został, 

Niechay ci w myśli staią przykłady zachodu, 

Co są siły Tyranów, a co moc narodu. 


Wstań asprobuy twey ręki, ieśli iest w niej siła 
Władać ieszcze tym mieczem., którym. w przód walczyła;. 
Poznasz czegoś znać niechciał, że na twą obronę 

Test broń, są mężne serca, są rady uczone. 

Lecz to wiedz że nim wyrok powstać ci naznaczy.,. 
Potrzeba wiele zgody awięcćy rozpaczy,. 

Ten co włada losami Narodów. iludzi 

leszcze raz plomień światla dla Ciebie obudzi.. 

Tesli raz ieszcze stracisz porę korzystania 

Będziesz niegodnym, żalu niegodnym powstania». 

Oto mężne sąsiady godne ciebie dusze 

Łączą ręce braterskie na w.spólne soiusze, 

Wnet dadzą poznać światu przez mężne zapędy:;, 

Co może światło prawdy aco złość i błędy, 

A ty ięcząc tym ezasem pod ustronną władzą 3 
Czekasz aż miłosierdzia rękę ci podadzą,. 

1 będąc ieszcze w.stanie szczątku si} swych użyć 
Wolisz to wziąść z litości co. byś mógł. zasłużyć.. 
Oyczyzno! kraiu drogi, czyliż iuż dla Ciebie 

Niema szczęścia na ziemi ni litości w Niebie? 

Czyliż wiecznie zgnębiony pod grożnym toporem 

Już Polak. niepotrafi ni umrzeć z honorem? 

Lecz przebóg czy sen miły, czyli. iuż na iawie' 

Widzę broń w ręku. Polski ku wielkićy. rozprawie ,. 
ldżćie mężni młlodzianie pełni swiętćj. Cnoty 

Mścić się waszych. ucisków. i waszćj sromoty! 

Idźcie, Oyezyzna żąda by wasz miecz wygładził. 
Razem tego co naszedł itego co zdradził. 

Próżno was dusza chytra niemocą zastrasza 

ledno was zgubić może , to iest litość wasza. 

Wiedzcie iż cnota sama gdy- nieiest w.swćy porze 
Równie was-shańbi w sprawie iak zbrodnia w-honorze: 
Ty Qycze wielkićy prawdy, OQycze. twoich dzieci 
Kiedyż nam dzień 'Twóy wielki pierwszy raz. zaświecit* 
Czas iuż by 'Twoie palce wzniesione ku dłóni, 
Nas wyrwaly ztćy. hańby. a narod z tey toni. 

Niech iuż. Twóy swięty odgłos. od: nieba i ziemi 
Da nam znać czem iesteśmy i:co potrafiemy; 

A ty co na nas czekasz Oyezyzno -strapiona- 

Wiedz że wnet niemasz dzieci, . lub :iesteś: zbawiona.. 


